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Ka Imierz Jaźw iecki.

W ą ż ,  k t ó r y  z m ie n ia  s k ó r ą
Na marginesie pierwszomajowego święta socjalistycznego.

P rz e sz ło  100 lat tem u b an ­
kier wiedeński, żyd Beniamin 
I.oew y, w ypow iedział słow a, 
k tó re  m ogą się stać p rzyczyn­
kiem do badań nad kw estią  
drugiej m iędzynarodów ki so­
cjalistycznej i jej radykaln ifj- 
s?ym  odłam em, komunizmem. 
Oto jego słow a:

„Nadejdzie czas, dzięki 
socjalizmowi, kiedy w szyst­
kie dobra  staną sie w łasno­
ścią wspólną, a s y n o w i e  
n a r o d u  w y b r a n e g o  bę 
dą a d m i n i s t r a t o r a m i  
tych  dóbr“ .
C zy słow a pow yższe nie 

da ją  nam  wiele do m yślenia? 
C zy  każdy  rzem ieślnik drob­
ny  i robotnik socjalista, nie 
pow inien się nad nimi zasta ­
now ić? P rzecież  to a rc y w y ­
raźny  program  socjalizmu i ko 
tr,ui (izmu ustalony w tedy, gdy 
obie- te św iatoburcze teorie nie 
istn iały  jeszcze w  dzisiejszej 
formie. W tedy  już żydzi m a­
rzyli o adm inistrow aniu dobra­
mi m aterialnym i tego św ia ta  i 
tu - -  jak w yraźn ie  mówi ów 
bank ier — p rzy  pom ocy socja­
lizmu św iatow ego. A więc h a ­
sło: — P ro le tariusze  w szyst­
kich k rajów  łączcie się! — zo­
sta ło  stw orzone n a  to i po to 
żeby  dopomóc żydom  do tego 
adm inistrow ania. R ządzą już 
oni złotem  i pieniądzem  na ca­
łym  św ieeie i za pom ocą tego 
Iirzi.czącego środka trzęsą  ca­
łym  św iatem  cyw ilizow anym , 
-.ile w idocznie ich zachłanność 
n ie  została  jeszcze zaspokojo- 

a, skoro w  dalszym  ciągu d ą ­
żą ilo opanow ania resz ty  dóbr 
narodów  aryjskich.

P o  to robi się, p rzy  pomocy 
m asonerii i komunizmu, rew o­

lucje w  wielu k ra jach  nie w a ­
hając  się, jak w  Hiszpanii, w y ­
w o ły w a ć  n aw e t  k rw a w e  w o j­
n y  dom ow e, b y leb y  ty lko móc 
za p an o w a ć  m ater ia ln ie  nad 
św ia tem . Sami żydzi, liczeb­
nie słabi, nie m ogą tego dzieła 
dokonać w ięc wym yślili  socja­
lizm, a po tem  kom unizm  i p rz y  
po m o cy  obałam uconych , c iem ­
n y ch  m as  n a ro d ó w  ary jsk ich  
dokonują stopn iow ego  podbo^- 
ju. A p rz y zn ać  trzeba, że w  
m e to d ach  i ś ro d k ach  dp tego 
celu  są  oni n iezw y k le  sprytni,  
bezw zględn i i w yra finow an i.  
W te d y ,  g d y  nie d a  się p rz e ­
p row adz ić  z a m y s łó w  w  s z y b ­
k im  tempie, po traf ią  sp raw ę  
odw lec choćby  na lat dzies ią t­
ki cz y  setki, ale nie rezygnu ją  
z raz  p o w zię ty ch  zam iarów . 
P o tra f ią  zmieniać fo rm y  dzia­
łania jak rękaw iczki.

Ś w iadkam i zm iany  form  w  
ty ch  dążen iach  jes teśm y  ob ec ­
nie. W idząc ,  że nac jonalizm  i 
an ty sem ity zm  mimo w szy s tk o  
czyni ko losalne p o s tęp y  nie 
w ah a ją  sie w y g ła s z a ć  tez ultra 
na ro d o w y ch ,  s tw a rz a ć  jakiś 
kom unizm  n a rodow y , fron ty  
ludow e czy  dem okra tyczne ,  
ba, n a w e t  sami socjaliści n a -  
p rz y k ła d  w  Po lsce , gdzie jest

dużo ży d ó w  i robotnik  - rz e ­
m ieślnik widzi się zag rożony , 
nie w ah a ją  się pisać a r ty k u łó w  
i b ro szu r  an tysem ickich . Nie 
k to inny jak żyd  I M. B orsk i 
ogłosił n iedaw no  b ro szu rę  p. t. 
„ S p ra w a  ż y d o w sk a  —  a socja- 
lizm“ , w  k tórej proponuje m i­
mo w szy s tk o  rozw iązan ie  
kw esti i  żydow skie j.  W  jakim 
celu się to p isze?

M ożna śmiało odpowiedzieć, 
że  w  celu  dalszego zam ydlan ia  
oczu obałam uconem u robo tn i­
kowi polskiemu. O d y  tem u ro ­
botnikow i się w skaże ,  że i so­
cjaliści c h c ą  rozw iązać  sp ra ­
w ę  ży d o w sk ą ,  to nie poleci on 
do sze reg ó w  antysem ickich ,
nac jonalis tycznych , lecz zo­
s tan ie  pod kom endą ży d o w sk ą  
w  sze reg ach  socjalizmu i k o ­
munizmu. Ł atw ie j  bow iem  jest 
k ie ro w ać  robotn ik iem  polskim 
w e  w łasn y c h  sze regach  niż
n ap rzy k ład  w  sze reg ach  S tron  
n ic tw a  N arodow ego , do k tó re ­
go żydzi nie m ają  dostępu.
T rz eb a  go p rze to  za w sze lk ą  
cenę z a trzy m ać  w  sze reg ach  
soc ja lis tycznych  lub k o m u n i­
s tycznych ,  choćby  te szeregi 
m iały  się s tać  n arodow e, n a ­
cjonalis tyczne, an tysem ick ie  
pozornie.

I przew idujem y, że w nie­
dalekiej przyszłości stanie się 
to w  Polsce. P rzecież znam y 
dobrze rozkaz Kominternu m o­
skiew skiego, aby komuniści 
w e w szystkich  krajach, gdzie 
nie mogą w ystępow ać legalnie 
tw orzyli różne fronty, a naw et 
wchodzili do organizacji ka to ­
lickich i narodow ych.

Na żydo-kom unę przycho­
dzą ciężkie czasy  w Polsce. 
P ostanow iła  ona więc zmienić 
skórę, pow łokę zew nętrzną 
p rzybrać  innym kolorem , po­
m alow ać się choćby na biało 
zupełnie byleby tylko nie s tra ­
cić sw ych w pływ ów  na m asy. 
P ierw szom ajow e obchody so­
cjalistyczne, k tó re  pozornie 
m ają być św iętem  pracy, św ię­
tem proletariatu  polskiego i 
m iędzynarodow ego są w  rze ­
czyw istości dalszym  stopniem  
do zdobycia przez „synów  na­
rodu w ybraoego“ adm inistra­
cji dóbr narodow ych polskich. 
O dy tę adm inistracje zdobędą, 
w tedy  owieczki pokażą nam 
wilcze k ły  tak jak pokazały 
narodow i rosyjskiem u. Najgo­
rzej na tym  w yjdzie robotnik 
polski. Sm utny los robotnika 
rosyjskiego, pracującego pó
12— 16 godzin na  dobę za m ar­
ne w ynagrodzenie jest jask ra ­
w ą ilustracją raju żydow sko- 
kom unistycznego. Socjalizm. 1 
maj, m asoneria, proletariusze, 
to  w szystko , pow tarzam y, ty l­
ko szczebel, etap do u rzeczy­
wistnienia planu, k tó ry  ujaw ­
nił w spom niany na w stępie 
B. Loew y.

Robotniku i chłopie polski 
powinieneś się nad tym głębo­
ko zastanowić i przestać być 
własnym  grabarzem.

Przybądźcie wszyscy na

Zjazd Działaczy (Bielskich
Stronnictwa Narodowego

który odbędzie sie s> Poznaniu dnia 9 moja br.
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Dwa święta.. •
Nie szczędzono  i w  roku bie­

żą cy m  w y si łk ó w  i p ien iędzy  
na p rzy g o to w an ie  dnia n iena­
w iści k lasow ej —  1-go m aja, 
k tó ry  miał w  P o zn an iu ,^  tak  
jak w  ca łe j Polsce , s tać  sie 
m anifestacją  „konsolidacji k la ­
sy  p racu jące j pod c z e r w o n y ­
mi sz tan d aram i i p ro tes tem  
p rzec iw ko  uciskowi kapita li­
s tycznem u i w iekow ej n ie w o ­
li". Z a ró w n o  P o zn ań ,  jak i o- 
koliczne m iejscow ości:  Luboń, 
Żabikow o, F ab ianow o, Jan ik o ­
w o  i Antoninek, gdzie m ieszka 
dużo robo tn ików  i b ez ro b o t­
nych, zo s ta ły  za rzucone  m asą  
ulotek, k tó re  frazesam i i dek la­
m acją  m ia ły  zachęcić  do w z ię ­
cia udziału  w  m anifestacjach. 
Nie oby ło  się bez w iększęj i- 
lości p rzy jezd n y ch  ży d ó w ek  i 
żydów , k tó rzy  mieli k ie ro w ać  
manifestacjami.

W sz y s tk ie  jednak  p rz y g o to ­
w an ia  i ra ch u b y  zaw iod ły .  Nie 
liczne szereg i soc ja łkom uny  
sz ły  bocznym i ulicami bez pro 
w o k acy jn y ch  o k rzy k ó w , ja­
kich św iadkam i by liśm y w  la ­
tach ubiegłych.

T en  w idoczny  spadek  sił wo 
jującej m ięd zy n a ro d ó w k i jest 
bęzw ątp ien ia  zas ługą  S tronnic 

. tw a  N a ro d o w eg o  w  Poznaniu , 
k tó re  w  osta tn im  okresie  c z a ­
su pod k ie ro w n ic tw em  dr. 
W ró b la  pow iększy ło  znacznie 
sw e  szereg i i w p ły w y  na spo­
łeczeństw o  poznańskie.

Ja sn y m  św iad e c tw em  tego 
by ł obchód trzec iom ajow y , 
św ię to  miłości N arodu, w  c z a ­
sie k tó reg o  S tro n n ic tw o  N aro­
do w e spotkało  się z ż y w io ło ­
w ym i ow acjam i.  K ilku tysięcz­
ne k a rn e  sze reg i S. N. k ro c zą ­
ce ulicami P o zn an ia  budziły  
n ieopisany  en tuzjazm  w śró d  
tłumnie zeb ran y ch  w idzów .

A w  akadem ii t rzec iom ajo­
w ej zo rgan izow anej  p rzez  Str. 
Nar. w  najw iększej sali P o z n a ­
nia w zię ło  udział około dzie­
sięć ty s ięcy  osób. Do z e b ra ­
nych  przem ów ili:  dr. T adeusz  
W róbel,  k ie row nik  o rg an iza­
c y jn y  S. N. okręgu  poznańsk ie­
go, m gr. W ito ld  N o w o sad  ze 
L w o w a  i Antoni Belka, b. r a ­
dny  n a ro d o w y  z Łodzi. M ó­
wili o w iekopom nym  zn acze ­
niu konsty tucji  3 m aja, o w a l­
ce, jaka się o nią to czy ć  m u ­
siała  i p racy ,  k tó ra  musi n am  
p rzyn ieść  konsty tuc ję  narodu 
polskiego.

W y ra z e m  so l idaryzow an ia  
się s łuchaczy  z w y w o d a m i 
m ó w có w  b y ły  ciągłe oklaski.

A kadem ię S. N. zakończono 
o i  czy tan iem  p rzeds taw ione j  
nr oz d r  Tad . W ró b la  rezolu- 
c" ' tó ra  zos ta ła  p rz y ję ta  je­
dno... yślnie. B rzm i ona:

„My, tu obecni n a  u r o c z y ­
s ty m  zebran iu  S tro n n ic tw a  N a­
ro d o w eg o  p rz y rz e k a m y  solen­
nie :

ze w szy s tk ich  sił w a le zy c  o 
z w y c ię s tw o  czys te j  idei n a ro ­
dow ej w  P o lsc e :

pop ierać  czynnie  organizację  
N arodu  Po lsk iego  —  S tronn ic ­
tw o  N a ro d o w e  w  jego w y s i ł ­
kach  o uzdrow ien ie  ży c ia  _ w  
P o lsce  i zbudow anie  wielkiej, 
n a ro d o w e j  Polski. P r z y r z e k a ­
m y  p rz ec iw s taw ia ć  się s tan ó w  
czo w sze lk im  próbom  rozkłó- 
cen ia  jedności n a ro d o w ej  w  
spo łeczeństw ie , pod jak im by 
się nie k ry ły  m ianem. P r z y ­
rzek am y  s tać  i t rw a ć  w iernie

P o d a jem y  poniżej, bez ża d ­
nych  k o m en ta rzy  „ku u w a d z e 11 
P o w ia to w eg o  Koła Z w iązku  
Inw alidów  W o jennych  R. P .  w  
P oznaniu .

Zarząd na p osied zen iu  sw ym  
w d niu  7 m aja  br. p ostan ow ił 
zw rócić s ię  z apelem  do w szy s t­
k ich  członków , m ogących  brać u- 
dział w pochodach z okazji św ią t  
n arodow ych  i t. p., b y  w p rzy ­
sz łości na apel Zarządu og łoszo ­
n y  w p rasie  lub w y w ieszo n y  na 
tab licy  ogłoszeń  w  b iurze i św ie ­
t lic y  s ta n ę li w szy scy  do p ocho­
du, gd yż osta tn io  urządzony po­
chód z ok azji roczn icy  K o n sty ­
tu cji 3 M aja n ie dopisał. Szcze­
gólnie zwraca się uwagę w szyst-

W  odpow iedzi n a  co fn iec ie  w y ­
borów do R ad y  M iejsk iej w P o ­
znaniu, (Stronnictw o N arodow e  
w ezw ało sw ych  sym p atyk ów  do 
za m an ifestow an ia  sw ej so lid a r­
n ości przez w stą p ien ie  w  szeregi
iS,. N . R ów nocześnie obrano dzień  
20 gru d n ia  1936, dzień, w k tórym  
w ybory m ia ły  s ię  odbyć, na dzień  
w erbunku.

W  osta tn ią  n ied zie lę  koło Śród 
m ieśc ie  obchodziło p od n iosłą  u- 
roczystość  p rzy jęc ia  n ow ych  
członków  zw erbow anych  d n ia  20 
gru d n ia  ub. r. R ozpoczęto ją  r a ­
no m szą św. w k oście le  K s. K s.

W  W ALCE
NIE W OLNO SZCZĘDZIĆ  
OFIAR I T R UDÓ W ,  
które muszą zapewnić 

Z W Y C IĘ ST W O ’

p rz y  sz tan d a rze  S tro n n ic tw a  
N arodow ego  aż do z w y c ię ­
s tw a ."

Zebrani n a  akadem ii k ilka­
k ro tn ie  daw ali  ró w n ie ż  w y ra z  
sw em u  g łębokiem u p rz y w ią ­
zaniu o ra z  wielkiej miłości do 
tw ó rc y  ruchu n aro d o w eg o  — 
R o m an a  D m ow skiego .

Dzień 3 m aja  b y ł  p o tężną  r e ­
w ią  sił S tro n n ic tw a  N aro d o ­
w ego  w  Poznaniu , k tó re  o ży ­
w ione chęcią  służenia sw em u 
narodow i, potrafi, k iedy  tego 
zajdzie po trzeba ,  s taw ić  czoło 
w  w alce  z siłami, k tó ry ch  
dniem jest dzień nienaw iści kła 
sowej, dzień 1 maja.

kim bezrobotnym wzgl. za trud­
n ionym  doraźnie, g d yż  w  'przy­
szłości będzie prowadzona lista  
biorących udział w  uroczys to ­
ściach i w szy scy  ci, k tórzy  moga  
brać udział a tego nie uczynili, 
zostaną na m ocy w ym ienionej  
uchwały Zarządu pozbawieni  
wszelkich zapomóg jak: gw iazd ­
ki i t. p.

P o d a ją c  p ow yższe do w iad o­
m o śc i (Szanow nym  K olegom  p ro­
s im y  o ła sk aw e grem ia ln e s ta ­
w ian ie  s ię  do pochodów .

Zarząd.

Jasn e  i dobitne! O b razek  z 
rz eczy w is te j  rzeczyw is tośc i.

S alezjan ów . "Wieczorem, przy  
przepełn ionej sa li p. H eyduck ie- 
go referen t org a n iza cy jn y  K oła  
kol. S krzypczak  M arian przeka­
zał k ilk u set now ych  członków  
k ierow n ik ow i K o ła  kol. M ak sy ­
m ilia n o w i W eberow i.

O kolicznościow o p rzem ów ien ie  
w y g ło s ił kol. K em p iń sk i A lfon s, 
p rezes „B ratn iej P om ocy  “ U. P., 
n agrod zon y h uczn ym i ok laskam i 
rozen tuzjazm ow an ych  członków .

P o om ów ien iu  spraw  o rg a n i­
zacyjnych , re feren t p rop agan d y  
i p rasy  przy Z arządzie G rodzkim  
kol. PI. L iszk ow sk i zaap elow ał 
o p op ieran ie  „P olsk i N arod o­
wej*’, na co zebrani zareagow ali 
n ie  ty lk o  ok laskam i, lecz także  
d oraźnym  w yk u p ien iem  k ilk u set  
egzem p larzy  gazet n arodow ych. 
P o d n io słą  u roczystość  zakończo­
no „H ym nem  Młodych** (P lis).

W arszawa.  W  dniu  1 maja: od­
b y ło  się  w s to lic y  7 pochodów , z 
czeg o  3 p o lsk ie  i 4 żydow skie. 
P och ody polsk ie, a m ianow icie: 
P P S ., ZZZ. i P ra k cja  R ew o lu cy j­
na, u kazały  się  w  dzieln icach  
chrześcijańsk ich , „Bundu", „Poa- 
lej S io n “ p ra w icy  i lew icy  ora? 
N iezależn ej P a r tii S o cja listy cz  
noj P ra cy  ty lk o  w dzieln icach  , 
żydow skich .

— N a m ocy d ecyzji Sądu  O- 
k ręgow ego  w  W arszaw ie  z dnia  
21 k w ietn ia  br. w yd aw an y  w  
W arszaw ie b iu le ty n  agen cji 
P ress  zosta ł zaw ieszony.

— D o m arsz. Ś m igłego-R yd za  
w yb iera  się  d elegacja  oficerów  
leg ion ow ych  żyd ów  z ok azji o- 
św iad czen ia  płk. K ow alew sk iego  
w sp raw ie stan ow isk a  OZN. w  
sp raw ie żyd ow skiej.

— Do W arszaw y m a p rzy je­
chać n astępca  tronu ru m u ń sk ie­
go  z p ism em  króla K arola , za­
p raszającym  P rezyd en ta  M ościc­
k iego  na przyjazd  do B ukaresztu .

Opoczno.  W  ca łym  szeregu  w si 
p ow ia tu  op oczyń sk iego , w okre­
s ie  św ią t w ielkan ocn ych , p o ja ­
w iły  się  t. zw. „pisanki** ozdobne 
w reg ion a ln e m otyw y. P rócz m o­
tyw ów  reg ion a ln ych  na p isa n ­
k ach  um ieszczono n a p isy  m. in. 
n astęp u jącej treści: „P olsk a  m u­
si być narodową**, „Precz z ko- y 
m un ą“. „Niech ży je  P o lsk a  n aro­
dow a’*.

Poznań.  N a  w ie lk i m ięd zyn a­
rod ow y k ongres ku czci C hrystu ­
sa  K róla, k tóry  odbędzie się  w 
P ozn an iu  w  dniach  od 25—29-go 
czerw ca br., zap ow ied zieli sw ój 
p rzyjazd  m. in. ks. kard. In n itzer  
z W iednia, ks. kard. V erd ier z 
P aryża  i ks. K asp ar z P r a g i Cze- 

. sk iej.
Przemyśl.  P rok u rator Sądu 0 -  

k ręgow ego  w P rzem yślu  p rzy g o ­
tow a ł akt osk arżen ia  przeciw  b. 
starośc ie  jarosław sk iem u  H en ry ­
k ow i W ąsow i o n ad u życia  z art.
286 par. 2 K . K.

Skazanie członku S.H.
D nia 30 kw ie tn ia  br.  o d b y ła  

się p rzed  S ądem  O k rę g o w y m  
w  P oznan iu  ro z p ra w a  p rz e ­
c iw ko  kol. red. S tan is ław o w i 
S iec iechow iczow i o sk a rżo n e ­

m u o pochw alan ie  p rz e s tęp ­
s tw a  i potępienie w ład z y .  B ro ­
nił a d w o k a t  dr. S tan is ław  Ce- 
lichowski. S ąd  w y d a ł  w y ro k  
sk azu jący  oskarżonego  na  3 
m iesiące aresz tu ,  o raz  pono­
szenie k o sz tó w  sąd o w y ch .

S k a z a n y  zapow iedzia ł  ape- ' 
lację.
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P a m ię ta j i
o  b e z ro b o tn y c h  *1

n a ro d o w c a c h !
  .

Uroczyste przyjęcie nowych członków
w kole S. N. Śródmieście

Idź w pochodzie
—  albo zdychaj z głodu!
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F. K.

Technika rewolucji hiszpańskiej...
Klucz obliczenia sił i nosy rewolucyjnej

Przedruk nawet częściow y,w zbroniony!
robotn iczego  (siły fizycznej 
fak tycznej)  3 tysiące . Z organ i­
zo w an y ch  w  zw iązku  o celach 
rew o lu cy jn y ch  (zw iązki klaso- 

jaczejki kom unistyczne) 1

Dla p rz y k ła d u  realnego po­
dam  miasto  o przecię tne j s truk  
turze  ludnościowej i sposób o- 
bliczenia sił rew olucy jnych .
Miasto liczy 100 tys. m ie­
szkańców . P o s iad a  jednak tyl­
ko 16 ty s ięcy  siły bojowej 
fak tycznej.  Ż tego elem entu

a) s iły  rew olucy jne  czy n n e  robo tn icze  zo rgan izow ane
b) siły rew olucy jne  b ez id eo w e
c) s iły  rew o lucy jne  p rz y w ó d c z e
d) s iły  p rzec iw rew o lu cy jn e  ni ezorgan izow ane ,  sk łada  

jące się z elem entu  pos iadającego  (handel, p rz e ­
m ysł,  rzem iosło, u rzędn icy  i t. d.

e) s iły  robotnicze i inne obojętne
f) siły  robotn icze  p rzec iw ne  rew olucji n iezorganiz.

g) siły  b ez robo tnych

we
tysiąc. O bliczym y obecnie siły 
rew olucyjne.

1000 
100 
20

10000
1000
1000
2000

h) siły  robotn icze  p rzec iw

Jak

m asa  rew o lu cy jn a  15120
rew ol.  zorg. kat. 880

'i

po w y ższeg o  w ynika ,  
nie m a  w  ty m  m iasteczku w o ­
góle ludzi, nie m a  w ogóle  ele­
mentu, k tó ry b y  się czynn ie  
p rzec iw s taw ił  rewolucji. W  
mieście ty m  m asa  rew o lucy jna  
w ynosi 15120, a ew en tu a ln y  
n iepew ny  opór może s tanow ić  
jedynie ow e  880 robo tn ików  
zo rg an izo w an y ch  w  kat. tow. 
robotn ików . W o b e c  tego je­
dnak. iż w  99°/o na 100 będzie 
to e lem ent n ieak ty w n y  i ich 
zasadniczo  na leży  zaliczyć do 
objektu rewolucji. W  mieście 
takim n a leż y  sie liczyć ze 100 
p ro c en to w y m  zw y c ię s tw em  re 
wolucji, k tóre j  w y k o n aw cam i 
będzie ow ych  tys iąc  ś w ia d o ­
m ych  ro b o tn ik ó w  zo rgan izo ­
w a n y ch  w  zw iązk ach  k laso­
w y c h  cz y  jaez,elkach kom uni­
s tycznych .

Czynnie  na ty ch m ias t  w sp o ­
m ogą tych  1000 zo rg an izo w a­
nych, s iły  pod b), s iły  pod g) 
w  jakichś 80%, rabu jąc  czy  też 
dezorgan izu jąc  życie, pom oc­
niczą ro lę  odegra ją  s iły  pod e) 
w  procencie  gdzieś do 70'%. W  
ten sposób W p ie rw szy m  dniu 
rewolucji m a m y  w  mieście 
tym  jak ichś  sił c z y n n y c h  r e ­
w olucyjnie  około 2300. P r z e ­
c iw  nim opór b ęd ą  jedynie s ta ­
now iły  w y p ad k i  zupełnie odo­
sobnione. N a w et  g d y b y  np. u- 
dało się w y ją tk o w o  uzyskać  
s iły  z pod re sz ty  ró żn y ch  
pun k tó w  i pod p rzew o d n ic tw em  
i g łó w n ą  siłą to zn a czy  katol. 
robot, zo rg an izo w ać  opór, to 
po p ie rw sze  z n a tu ry  rzeczy  
bedzie to m o że  już za  późno, 
jako że czynniki nie są  p rz y ­
g o to w an e  ani n a s ta w ia n e  w  
k ierunku zo rgan izow anego  w y  
s tąp ien ia  w  odpow iedzi na  r e ­
w oltę  m as  r e w .  zw ią zk ó w  k la ­
sow ych , c z y  jaczejek  komuni-

obiekt rew o l.  16000 
s tycznych .  P o z a  ty m  nie p o ­
siadają  oni absolutnie żadnego 
p rzy g o to w an ia  do w alki z 
przeciw nik iem . Z o rg a n iz o w a­
nie o porów  w  takim  w y p adku .

p raw ie  nigdy  nie p row adz i  do 
celu. W iem y  dobrze, jak ni­
kłym i siłami bo lszew icy  ro z ­
porządzali  w  Rosji, jeżeli cho­
dzi o m iasta ,  a  jednak  w s z ę ­
dzie zw yciężali.  O ile w  p rz y ­
toczonym  p rzyk ładz ie  siły r e ­
wol. w y n o sz ą  na  p ie rw szy  
rzu t 1/16 m ate r ia łu  ludzkiego, 
to w  Rosji w  n iek tó rych  m ia­
s tach  siły  r e w .  w y n o s i ły  n a ­
w e t  1/50 a n aw e t  se tne j!!  W ie 
m y  dokładnie  jak to O dessę 
zdobyło  800 o b d a r ty ch  bo lsze­
w ików , podczas  g dy  w  samej 
Odesie b y ło  kilka ty s ięcy  u- 
zbro jonych  p rzec iw n ik ó w  r e ­
wolucji, g dy  w  tej Odessie  b y ­
ło sam y ch  oficerów  rosy jsk ich  
w ięcej od  o w y c h  800 bo lsze­
w ik ó w ! B y ły  to jednak siły  
n iezo rgan izow ane  a potyrn, co 
jeszcze jes t  w  rewolucji tak  
w ażne ,  ludzi b o jących  się nie­
s łychan ie  rew olucji,  czyli e le ­
m ent fak tyczn ie  już um ysłow o  
i m oralnie  rozbro jony!

Stałym abonentom „Polski Narodowej** i Ich Rodzinom 
zapewnia się:

POMOC PRAWNA,
TANIA OPIEKE LEKARSKA,
TANIĄ OPIEKE DENTYSTYCZNĄ, ORAZ PEWNA  
ILOŚĆ LETNISK DLA DZIECI NAJUBOŻSZYCH.

jrqssg..x~_________________________________________________________

Echo R id f  t a l n e l  1 H. ęm,

Niedzielne u c h w a ły  R ad y  
Naczelnej S tron . N arodow ego , 
—  jak ła tw o  by ło  p rz e w i­
dzieć —  w y w a r ły  ogrom ne 
w rażen ie  w  ca ły m  kraju, P r a ­
sa p pśw ięca  im dużo uw agi z 
pominięciem na razie p ra s y  
p ro rząd o w e j  zajętej lan so w a­
niem w iad o m o stek  o z e b ra ­
niach O. Z. N.

CO TO ZNACZY?
„W ieczó r  W a rs z a w s k i1*, po­

dając  obszerne  s treszczen ie  
teks tu  u ch w ał  R ad y  Naczelnej 
S tr .  Nar. zaopatru je  je w  n a ­
s tęp u jący  ko m en ta rz :  

„'Przekładając pow yższą  de­
k larację na p otoczn y  język  p o ­
lity c z n y  u w ażam y — na p odsta­
w ie  n ie  ty lko  w łasn ego  rozum o­
w ania, a le  także in fo rm a cji u zy ­
sk an ych  z kół S tro n n ic tw a  N aro­
dow ego, — iże S tron n ictw o  od­
nosząc s ię  n eg a ty w n ie  do akcji 
k on so lid acyjn ej płk. K oca, w y ­
su w a koncepcję szerszego i  g łęb ­
szego  zjednoczenia, op artego  na  
b ezkom prom isow ym  p rogram ie  
n arodow ym . W aru n kiem  i w y n i­
k iem  tak iego  zjednoczen ia  p o w i­
n ien  być rząd o w yraźn ym  o b li­

czu narodow ym , k tóryb y  przebu­
dow ał P o lsk ę  na p aństw o N aro ­
du P o lsk iego .

D ek laracja  S tro n n ictw a  N aro ­
dow ego jest d on iosłym  aktem  
p olityczn ym . W yw oła  ona n ie ­
w ą tp liw ie  obszerną d yskusję, któ  
ra  w y ja śn i n iektóre zbyt ogóln ie  
brzm iące p u n k ty  d ek laracji i bę­
dzie m ogła  p rzyczyn ić  s ię  do p o ­
w ażnych  zm ian  w  n aszym  życiu  
p o lity czn y m ’*.

O b y  te zm iany  —  tak  do ­
niosłe dla naszej m o c a r s tw o ­
w ej p rzysz łośc i  nas tąp iły  jak 
najprędzej.

„Czas“ komentuje.
O rgan  sanacyjnej k o n se rw y  

„C za s“ zajmuje się uchw ałam i 
Str. Nar- w  a r ty k u le  w s tę p ­
nym. „C za s“ na w stęp ie  p rz y ­
znaje, że S tron. N aro d o w e w y  
w ie ra  n iew ą tp liw y  w p ły w  na 
opinię publiczną. P o d o b a  mu 
sie ró w n ie ż :  „spokojny  i u-
m ia rk o w a n y  ton“ tych uchw ał.

„Treść u ch w ał d o tyczy  dwóch  
zasadniczo problem ów  — konso­
lid acji narodow ej i  k w estii ż y ­
dow skiej. W  p ierw szej sp raw ie

Stosy... i echa
„A Jednak nas nie 

< rozdziela"
Z nana  jest w szystk im  dzi­

w n a  miłość, jaką pa ła ją  socja­
liści, na u rągow isko  z w ą c y  się 
polskimi, do żydów .

Z okazji p ie rw szego  m aja  i 
obchodów  u rz ąd za n y ch  w  tym  
dniu p rzez  siły  czerw one j  m ię­
d zy narodów ki,  jeszcze r a z  pod 
kreślił  „T ydz ień  Robotnika** z
1-go m aja  br. nr. 19, sw e  zap a ­
t ry w a n ia  na w ięz y  łączące  P. 
P. S. z żydam i. P łacz l iw y m  
tonem  tak  pisze o zarządzeniu , 
iż osobno m ają  iść pochody 
polskie i żydow skie .

„Tak w ięc osobno pójdą p o­
chody PPtB-u i k lasow ych  zw ią  
zków zaw odow ych, osobno de­
m onstrow ać będzie B. U. N. D. 
i  żyd ow sk ie zw iązk i zawodowe. 
Rozdzieleni  k ilk om a u lica m i 
w brew  swej woli robotnicy  
polscy  i żyd o w scy  nie stracą  

jednak łączności ideow ej i nie 
zachwieje sie w  nich poczucie  
solidarności i braterstwa... J e ­
steśm y  też pew ni, że czas n a j­
b liższy  ten sz tuczny rozdział  
przekreśli".

N aszym  zdaniem  jednak  to 
sz tuczne  za  ży d o w sk ie  p ienią­
dze klejenie P o la k ó w  z ż y d a ­
mi, w k ró tce  musi się skończyć.

Bo uśw iadom ienie  naro d o w e 
w ś ró d  ro b o tn ik ó w  polskich ro ­
śnie z godziny  na godzinę...

zn ajdu jem y w  u chw ałach  szereg  
m y śli w praw dzie n ie  now ych, 
lecz słu sznych . Gdy np. S tro n ­
n ictw o N arodow e stw ierdza, że 
„w ciągu  osiem n astu  lat, k tóre u- 
p ły n ę ły  od ch w ili odbudow ania  
P olsk i, p raca w ew nętrzna nad  
zesp olen iem  s ił  narodu... n ie  da­
ła  w yn ik ów , k tórych  oczekiw ać  
należało**, to trudno m u n ie  
przyznać stuprocentow ej racji. 
Tak sam o n ie  sposób je st  zaprze­
czyć, że „trw ałą k on so lid ację  p o ­
lityczn ą , zesp olen ie lu d zi w jed ­
nych  szeregach  o s ią g a  s ię  ń ie  
ty lk o  h asłam i, choćby n ajw ięcej  
ob iecującym i, a le  i czynn ym  d ą­
żeniem  do celów , k tóre naród  
przed sobą widzi**... R ów nie s łu ­
szno je st  tw ierdzen ie, że w p ier ­
w szych  la tach  po od zysk an iu  n ie  
p odleg łości „zaczęliśm y się  rzą­
dzić bez dostateczn ego  d ośw iad ­
czen ia  i bez n a leżytego  p oczu cia  
odpow iedzialności" .

Życie sam o p rz y zn a  rów nież  
n iew ątp liw ie  słuszność  myśli 
i działaniu S tro n n ic tw a  N a ro ­
dow ego  dając mu w  niedale­
kiej p rzysz łośc i  m ożność  
k sz ta ł to w a n ia  rzeczyw is tośc i  
polskiej w  duchu n a ro d o w y m  
z poczuciem  odpow iedz ia lno ­
ści. k tó reg o  do ty ch czas  nie 
było.
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Austrio przeciw komun
Akcja kom un is tyczna  w  Au­

strii os iąga ła  jeszcze n ied aw ­
no ro zm ia ry  bodaj n ieno tow a- 
ne w  żad n y m  z k ra jó w  ś ro d ­
kow ej E uropy . T rz e b a  u p rz y ­
tom nić sobie ten cykl ak tó w  
sabo tażu  i w sze lak iego  ro d z a ­
ju zam achów , jakie sz ły  jeden 
za  drugim  w  ciągu  m iesięcy. 
Szczególnie  w s t rz ą sn ą ł  opinią 
zam ach  na linię ko le jow ą Sem  
merimg. Kres tem u w sz y s tk ie ­
mu p o łoży ły  a resz to w an ia ,  do ­
konane w e  w rześn iu  ubiegłego 
roku, k tó re  zw ła szcz a  w  oko­
licach S a lzbu rga  d a ły  bardzo  
obfity  po łów  i d o s ta rc z y ły  r o ­
b o ty  m ie jscow ym  sądom  na 
d łu ższy  czas.

W  październ iku  dokonano 
licznych a re sz to w a ń  w ś ró d  a- 
gentów , p rz y b y ły c h  pota je­
mnie w p ro s t  z S ow ie tów . P ię ­
ciu z nich to  o b y w a te le  au ­
str iaccy ,  k tó rzy  przeszli  odpo­
wiednie p rzeszkolen ie  w  m o ­
skiew skiej  centrali .  Na czele  
całej g ru p y  stali anglicy  R o ­
b e r t  i Anna Elmston. T rz eb a  
za u w a ż y ć  p rz y  tym , że w o- 
góle W ied eń  w y b ra n o  w ó w ­
czas nn cen tra lę  ruchu kom u­
n is tycznego w  ś rodkow ej E u ­
ropie.

Od czasu  ty ch  a re sz to w a ń  
obserw u je  się za łam anie  agita- 
c ;i bolszew ickiej w  Austrii. — 
W iąże  s ;e to m ięd zy  innymi 
ze z likw idow aniem  A rbeite r-  
zeitung. k tó rego  drugie w y d a ­
nie, w y ch o d zące  w  Brnie, b y ­
ło przez zieloną granicę  t ran -  
sn ^ r te w a n e  do W iednia . R e ­
dak to r  Arbeiterki. dr. Julius 
Oeutsch. b y ły  szef republikań­
skiego ,.Schutzbundu“ w y j e ­
chał ..na fron t pod M a d ry te m 11. 
W y łaz d  ton p o w ita ła  z ulgą 
nie tylko policja w ied eń sk a  ale 
i czeska.

T rz e b a  p rzyznać ,  że z C ze ­

chos łow ac ji  w ogóle p łynie 
gros d ru k ó w  nielegalnych w  
rodzaju  pisma „D roga i cel“ , 
dużego m iesięcznika o 48 s t ro ­
n icach druku. R o z rz u ca  się s e t ­
ki ty s ięcy  ulotek z różnym i 
hasłam i w  rodzaju :
„Nie m a  już n a jw y ż szeg o

Z baw cy ,
Ani Boga, ani cesa rza ,  ani o- 

b ro ń c ó w  ludu"...
Na s ły n n y m  przedm ieściu  

W iedn ia  F lorisdorf  w y d a ją  k o ­
muniści gaze tkę  pt. „Floris- 
dorfer  Betriebszeitnng" '.  P ie r ­
w szy  n u m e r  tej szm a ty  miał 
n ak ład  400.000 egzem plarzy .

W  tej p ra cy  w y d aw n icze j  
kom unistom  to w a r z y s z ą  r e ­
w olucyjni socjaliści. D użego 
rozgłosu  n ab ra ła  s p ra w a  tajnej 
d rukarn i,  na k tóre j  czele s ta ła  
„soc ja lis tka"  pani dr  L aza rs -  
feld - Jagoda ,  za p ew n e  k r e w ­
na s ły n n eg o  ży d a  J a g o d y  z 
Q. P . IJ. P o d  firm ą „N au k o w e­
go In s ty tu tu  ekonom icznej psy  
etiologii" tłoczono m a s y  nie­
legalnej bibuły.

Do dow cipnych  c h w y tó w  ko 
m unis tycznej p ro p a g a n d y  za ­
liczyć n a leż y  o d ezw y ,  ro z s y ­
łane do ka to lików  z p rz e s t r z e ­
żeniem  p rzed  nacjonalizmem  
h itle row skim . W spom niane  są 
imiona kard . F au lhabera ,  dalej 
ofiary  nac jonalis tów  Dolfussa 
i k o ń cz y  się to  w reszc ie  ap e ­
lem do wspólnego  w ys tąp ien ia  
w  celu uw oln ien ia  ofiar p rz e ­
ś ladow ań  fa szys tow sk ich .

Do w alki z tak  zręczn ie  po­
c z y n a jący m  sobie kom uniz­
m em  stanę ło  p rzede  w s z y s t ­
kim spo łeczeństw o  katolickie.

P o d  p rzew o d n ic tw em  księ ­
c ia  J a n a  L ich tens te ina  p o w s ta ­
ła „Liga A n tykom unis tyczna  w  
Austrii". Z o rg an izo w ała  ona w  
październ iku  r. ub. w span ia łą  
m anifestację , na k tó rą  p r z y b y ­

li znani dz ia łacze  an tykom uni­
styczni,  B ilchmair T. J. i Mu- 
cke rm an  T. J. Na zebran iu  tym  
był obecny  kard .  Initzer.

P o z a  ty m  akcja kato licka i 
V olskverein  zo rg an izo w a ła  k o ­
ło trzy d z ies tu  m ity n g ó w  a n ty ­
ko m unis tycznych  za ró w n o  w  
W iedniu  jak i po ca ły m  k ra ­
ju. D oskonale  rozw ija  się li­
te ra tu ra  an tykom unis tyczna .  
W spom nienie  schu tzbundow ca  
Milika i jego to w a rz y sz y ,  k tó ­
r z y  po rew olucji  w iedeńskie j 
uciekli do Rosji a po tem  po­
wrócili, ro zesz ły  się w  120.000 
egzem plarzach . T ra fn a  analiza 
s to su n k ó w  panu jących  w  R o ­
sji p rzez  ro z cza ro w an y c h  do 
niej wielbicieli robi g łębokie 
w rażen ie .  K apitalna jest scena, 
k iedy  Rosjanin  p y ta  au s tr ia c ­
k iego robotnika, a jak tam  u 
w a s  ży ją  ludzie p ra c y  i dow ie  
d z iaw szy  się, że k a ż d y  za c e ­
nę miesięcznej p łacy  m oże k u ­
pić sobie buty i ubran ie , po ­
w iada  w  zdum ieniu: ,,to po co 
było  rob ić  rew olucję  w  W ie ­
dn iu?" .

N ajpopularn ie jszym  o rg a ­
nem  do w alki z kom unizm em  
jest t. zw . „Z w eigroschen- 
b la t t"  — G aze ta  d w a  grosze. 
N ak ład  jej sięga 400.000 egz. 
T w ó r c a  tej gazetki, p ra ła t  
G rosbach , na leży  do najdziel­
n iejszych p rz y w ó d c ó w  akcji 
an tykom unis tyczne j  w  Austrii.

J ak  w idać  z tych  pokró tce  
ze b ran y c h  fak tó w  A ustria  nie 
z ło ży ła  broni p rzed  kom uniz­
mem. P rzec iw n ie  p row adzi  
sze roko  zakro joną  p rzec iw ak -  
cję, k tó ra  m ocno  paraliżuje 
k rec ią  robo tę  kom unistów . Nie 
jedno z dośw iadczeń  na ty m  
polu m oże się n iew ątp liw ie  
p rz y d ać  w  innych krajach.

’&świata...
Paryż.  .Rada m in istrów  u ch w a­

liła , iż dzień  1 m aja  m a być  
św ię to w a n y  w e w szystk ich  i ’ łv- 
tucjach  p aństw ow ych .

Z Hiszpanii  n ad eszły  w ia d o ­
m ości, iż  flo ta  w ojsk  n a rtd c-  
w ych  sk o n fisk o w a ła  tran sp ort z 
70 m ilio n a m i pom arańcz, p rze­
zn aczonym i do Gdyni.

Rzym .  G enerał G oering w cha­
rakterze n aczeln ego  dow ódcy lo t­
n ictw a  n iem ieck iego  w ręczy ł M a  
sso lin iem u  h on orow y  dyplom  p i­
lo ta  w yk on an y  n a  p erg a m iire .

Wiedeń.  W ed łu g  w iadom i śch  
im danej przez w ied eń sk i „Mon- 
ta g s  blatt", na p ó łn ocy  D oln ej 
A u str ii, na p ogran iczu  z T rzrcip  
R zeszą, dw ie now e m iejscow ości 
— M ittelbach  i H orn  — o trzym a­
ją  za łogę w ojskow ą.

Paryż.  D zien n ik  urzędow y o- 
gdasza, iż  w  dniu  25 m aja  z o ' la ­
n ie  otw arta  w y sta w a  m ięd zyn a­
rodow a w iParyżu, a  data  zam ­
k n ięc ia  w y sta w y  zosta ła  u s l i lr -  
na na dzień 25 lis top ad a  1937 r,

Berlin.  D n ia  28 k w ietn ia  od by­
ła  się  w K o lo n ii p ierw sza  łor .-  
feren oja  polsko  - n iem ieck a w  
sp raw ach  k olejow ych , zw iąza­
n ych  z w y g a sa n iem  konw e ic.,i 
ślą sk ie j. R ok ow an ia  p otrw ają  o- 
koło 10 dni.

W  Berlinie czynione  są  p rzy ­
g o to w a n ia  do św ia tow ego  1 or- 
g resu  an tyk om u n istyczn ego , w  
k tórym  w ezm ą u dzia ł przed eta- 
w ic ie le  22 p ań stw . P o ja w iło  się  
p ism o „K ontra - K o m in  tern"

B O N

na bezpłatna poradę pra­
wną, lub ulgową opiikę  
lekarską i dentystyc mą 
dla abonentów

„POLSKI NARODOWEJ".

ROSJA NA PRZEŁOMIE
W  u ro c zy s ty m  tym  w ieczo rze  b ra ło  udzia ł  p rzeszło  1 800 

d o b ran y ch  k ie ro w n ik ó w  armii, do k tó ry ch  Stalin, p rzes iąkn ię ty  
już n aw sk ro ś  duchem  s tare j  rezydenc ji  c a ró w  i p ra g n ą c y  od 
d aw n a  k o n ty n u o w ać  ciąg łość  h is to ryczną ,  „pełen pow agi i k ró­
lew skiego  m ajes ta tu" ,  w yg łos i ł  takie p rzem ów ien ie :

„Z drow ie  b o jo w n ik ó w ! —  Z drow ie  m ężn y ch  i o d w a ż ­
nych ! —  Z drow ie  bo jow ników  w szy s tk ich  ro d za jó w  b ro n i ! 
Za naszy ch  dzie lnych  lo tn ików ! Za dum ne soko ły  nasze j 
armii! Za c z e rw o n y c h  m a ry n a rz y  z n a sz y ch  łodzi p o d w o d ­
n ych!  Ich p ra ca  jes t  p o łączona  z o lbrzym im i n iebezp ieczeń­
s tw am i!  Za n a sz y c h  p iech u ró w ; są  oni częs to  n ied o s trze ­
galni. lecz za w sze  um acnia ją  zw y c ię s tw o !  Za naszych  ka- 
w a le rz y s tó w !  Za naszych  a r ty l e r z y s tó w ! Za naszych  
s ław n y c h  tauk is tów ! Za w szy s tk ich  b o lszew ik ó w : p a r ty j ­
nych  i b e z p a r t y j n y c h !

T ak !  1 b ezp arty jnych . (Izwiestija z 4 m aja  1935 r.).
4 m aja  Stalin znów  w  tych  sam y ch  sa lach  K rem la tak  p rz e ­

m aw ia  do ab so lw e n tó w  - ak a d em ik ó w  cz e rw o n e j  armii, ro z w i­

jając p rzed  tym i m łodym i „b ezp ar ty jn y m i bo lszew ikam i"  obraz  
daw nej,  teraźniiejszej i p rzysz łe j  Rosji i w iąż ąc  ją w spó lną  w ię- 
zią h is to rycznego  rozw oju :

„C zy  wiecie , że śm y  o trzym ali  w  spadku po s ta ry ch  
czasach  zacofany  technicznie, naw pó ł ubogi i z ru jn o w an y  
kraj. Z ru jn o w an y  cz te rem a  latam i w o jny  dom ow ej, 1 raj
i naw pó ł ana lfabetów , z n iską  techniką, z n ielicznym i o a z a ­
mi przem ysłu ,  toczącym i w  m o rzu  m iskroskop ijnyeh  g o s p o ­
d a r s tw  włościańskich . Taki kra j p o zo s taw iła  n a m  p r z e ­
szłość  w  spadku".

„Dziś m am y  już po tężn y  i p ie rw szo rzę d n y  p rzem ysł,  
po tężne i zm echan izow ane  rolnictwo, ro zw ija jący  się i i d ą ­
c y  w  górę  transpor t,  zo rg an izo w an ą  i p ie rw szorzędn ie  w y ­
ek w ip o w an ą  c z e rw o n ą  arm ię".

B rak  jedynie „w  dziedzinie kadr.  w  dziedzinie p r a c o w ­
ników  (ludzi) um iejących  okie łznać technikę i posunąć  ją 
naprzód . T ru d n o ść  polega na  tym , że m am y  fabryki,  z a k ła ­
dy, ko łchozy , sow chozy , armię, technikę, lecz nie w y s t  i r -  
cza  ludzi, pos iada jących  dosta teczne  dośw iadczen ie ,  n i e ­
zbędne  do tego, b y  w y c isn ą ć  z techniki m ak s im u m  tego, co 
m ożna  z niej w yc isnąć" .
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7IARIAN ŁEBKOWSKI 
Kompozytor „Pieśni Bojowej'

0 zwrot do polskiej pleśni
C zasy  obecne p rzesy co n e  są 

U d w n ą  a tm osfe rą  pozornie e- 
h k to w n y c h  b ły sk o tek  i szum ­
nych, k rzy k liw y ch  ty tu łów , o- 
\ danych  n iena tu ra lnym  nim­
bem  „ducha czasu “ . D epres ja  
\ 'y m asa ń  ku ltu ra lnych  i este- 
t / c z n y c h  ogarn ia  dziś nie 
t / lko s ta rsz ą  generac ję  społe­
czeńs tw a, ałe d o ty k a  w  spo­
sób b ard zo  w y m o w n y  młode 
pokolenie. Nie za s tan aw ia jąc  
s 'e  nad  p rzy czy n am i ogólnego 
s tadku n aszeg o  ży c ia  kultural- 
: :go. m usim y, n iestety , s tw ie r  
dzić, że w y s tęp u je  on z a ró w ­
no w  odnoszeniu  się społeczeń 
s tw a  do  l i te ra tu ry ,  jak i do 
muzyki, k tó ra  o d g ry w a  może 
najbardziej dom inu jącą  rolę w 
dziejach k u ltu ry  duchow ej 
człow ieka.

C zasy  nasze  z po tężnym  
p.-zemysłem, og rom ną w iedzą, 
n nós tw em  w y n a la z k ó w  i ksią 
ż :k —- to niby w y m a r ła  pusty - 
n a, zapełn iona w spania łem i 
s: czątkam i, lecz p o zbaw iona  
S trum yków  i k w ia tó w , rzek  i 
lasów. P o n ad  tą  pus tyn ią  b łą ­
ka się po tężn y  geniusz, k tó ry  
m ógłby  w zbudzić  w śród  niej 
życie, —  geniusz, w  k tó reg o

"CU tkw i isto ta  tego życia, 
i nim geniusz m uzyk i!

G d y  dotknie  nas czasem  
s c y m  i m ajes ta tycznym i,  d rżą -  
cgm i sk rzyd łam i,  — czujem y 
m łodość i piękno w  ca łe j  k ra-  
;ie ich kwitn ienia . Ale jakże 
’> rótkie są te chw ile i jakże 
■ beo czuje się ów  geniusz w  
naszym  środow isku , nie m o- 
: ąc długo w  nim gościć. O d- 
• viedza nas, lecz gdzieindziej 
P rzeb y w a,  bo o jczyzna  jego nie 
: 's t  naszą. Geniusz m uzyki, 
k tó r y  osk rzyd la ł  ca łą  eyw ili-  
: ację ludów  s ta ro ży tn y ch ,  wni 
! ał w  ich w y m o w ę  i poezję,
; ;st m iędzy  nam i osam otniony, 
bujając oddzielnie, n ieuchw yt-  
: ie, jak g d y b y  w  krainie n ie ­
dostępnej.

Jeżeli u p rzy to m n im y  sobie, 
i e  najbardzie j p ow ołane  do 
’> rzew ien ia  k u l tu ry  m uzycznej  
, rzyby tk i ,  jakimi są  te a t ry  i 
sale k o n ce r to w e ,  św iecą  dziś 
p rzew ażn ie  pustkam i, —  jeżeli 
weźm iem y pod uw agę  z a s t r a ­
sza jącą  w p ro s t  i nic dobrego  
lie obiecującą frekw enc ję  pu­

bliczności w  kinach i k ab a rc -  
' i iwo - r e w jo w y c h  tea trzy -  

ach, nie p rzeb ie ra jących  w  
d oborze odpow iednich  p r o ­

g ram ów , m ało  z re sz tą  a r ty ­
s ty czn y ch  i w a r to śc io w y ch ,  — 
dochtfdzimy do wniosku, że i- 
s totnie ogniska naszy ch  ku l­
turalno - m u zy czn y ch  w y m a ­
gań —  to jedno wielkie za ­
ch w aszczone  pustkow ie , na 
k tó ry m  nie w ze jd ą  ła tw o  
k w ia ty  piękne i szlachetne, 
choćby  je d rżące  sk rz y d ła  g e ­
n iusza m uzycznego  cicho i ser  
decznie posiały.

—  I czym u to p rz y p isa ć ?  — 
py tam y . —  Jak ie  są p rz y c z y n y  
upadku, jakie są  p rz y c z y n y  d e ­
presji w y m a g a ń  naszych  e s te ­
tycznych ,  a r ty s ty c z n y c h  i m u­
zy czn y ch  ?

M ów im y pow szechn ie :  k r y ­
zys, troski, k ło p o ty  co dz ienne­
go życia... i w a lka  o b y t  —  o- 
to czynniki, k tó re  zniew alają  
nas  do p rz e jm o w am a  rzeczy  
lekkich i ty lko lekkich, a n a­
w e t  często  b ru d n y c h  i z a tru ­
w a jący ch  duszę niejednego słu 
chacza. na dnie k tóre j  tlą u- 
śpionc p ragnien ia  rzeczy  g łęb ­
szych. sz lachetnych  i p ra w d z i­
w ie pięknych, pełnych  poezji 
i czaru .

C zyliż  b rak  nam dzieł i u- 
tw o ró w  m uzycznych , k tó reb y  
m og ły  rozdm uchać  tlące isk ry  
na jsz lachetn ie jszych  p o ry w ó w  
i un iesień? C zy ż  nie s tać  nas 
na to, b y ś m y  się mogli zdo- 

| być  na słuchanie pieśni god- 
i nych i niemniej p ięknych  jak 

te, k tó rym i k arm ią  n as  w  ki- ‘

nach i te a t r z y k a c h  dzisiejsi 
„au to ro w ie"  i „kom pozy to ro -  
w ie “ , p iszący  z tupetem  i h a ­
łasem  nie d la  sztuki i nie dla 
ducha i se rca ,  lecz dla d e p ra ­
wacji naszego  m łodego poko­
lenia i dla z y sk ó w  m ate r ia l­
n y c h ?  —  czy  n ap raw d ę  b rak  
n am  k o m p o zy to ró w  w ielkich i 
dobrych , że szu k am y  innych, 
k tó ry ch  n azw iska  p rzy n o szą  
ujmę naszem u narodow i i n a ­
szej m u zy ce ?

Jak że  d ługo jeszcze  będz ie­
m y  faw o ry zo w ali  „u p rzy w ile ­
jo w an y ch " ,  k tó rzy  za lew ają  
swoimi sensacy jnym i „piosen­
kam i"  i zaszczy tu  nie p rz y n o ­
szącym i nazw iskam i półki 
k s ięgarsk ie  i pulpity  zespołów  
m uzycznych , podczas gdy  se t ­
ki p ięknych  i w zn ios łych  pie­
śni polskich b u lw ie  ją w  m a g a ­
zynach  n ak ład có w  i w y d a w ­
c ó w  ?

P o tę ż n y  geniusz m uzyki cza 
ruje nas  i w z ru sz a  do głębi, 
m ów iąc  o w y ższcm  p rz e z n a ­
czeniu. Ale to. co nam  podaje 
w  formie w ysub te ln ionej i pię­
knej, jest p rzec iw ień s tw em  te ­
go, na  co p a trz y m y , —■ tego, 
co  jest sz tuczne  i n iezd row e i 
b a rd zo  oddalone od n a tu ry .

Już  u ludu objaw ia  się g e­
n iusz m uzyki —  ob jaw ia  się 
m ianow icie  w  pieśni. Źródłem  
pieśni ludowej jest silne w spół 
życie ludu z n a tu rą .  O b o w iąz ­
kiem  każdego  spo łeczeńs tw a

Z TEATRU WIELKIEGO
Opera kom iczna W olfa  Ferrari 

w P o lsc e  dotychczas w ystaw ian a  
n ie  była. P ierw szy  „odw ażył się" 
na to T eatr W ie lk i w P ozn an iu .
I — p rzyznać trzeba — zrobił 
doskonale.

S p ecy ficzn y  charakter k om iz­
m u operow ego, p odkreślony j e ­
szcze św ietn ą  m u zyk ą  kom p ozy­
tora nabrał wiece.j w yrazu  przez 
grę w ykonaw ców .

Z ca łą  bowiem  bezstronnością  
trzeba pow iedzieć, że k ap ita ln e j 
ty p y  w ca łym  tego  słow a znacze­
n iu  gburów  zn a laz ły  n iep orów ­
n an ych  w prost w ykonaw ców . 
Tak ch arak teryzacja , jak  i gra  
a rtystów  pow od ow ały , że p u ­
b liczność co ch w ila  d arzyła  ich  
szczerym i ok laskam i.

Tak sam o role kobiece. E n er­
g iczn e żon y  p a to fla rzy  - gburów

sp isa ły  się  na scen ie n ie  gorzej 
od sw oich  m ężów. H a lin a  Du- 
dicz - L atoszew sk a, !Z. E edycz- 

kow ska, M. J a n o w sk a  - K op czyń ­
ska, J. M usielew ska, oraz w y ­
k onaw cy ról m ęsk ich  U rb ano­
w icz, Szpi u g ier , P eter  i C irin  
sp ra w ili sw ą grą  dużo zad ow ole­
n ia  w idow ni.

Z adow olenie zaś to p od k reślił 
jeszcze Z ygm u nt S zp in g ier  do­
sk o n a ły m i i bardzo o r y g in a ln y ­
m i w  u jęciu  i w rozm ieszczen iu  
w nętrz dekoracjam i. Szczególn ie  
dużo za in teresow an ia  w yw oła ł 
śm ia ły , a p rzy  tym  u dan y po­
m ysł zm ian y  dekoracji przy o 
tw ar tej k urtyn ie.

S łow em  — p rzed staw ien ie  w  
stu  procentach  udane. „Odwaga"  
Teatru  W ie lk ieg o  sta ła  s ię  n o­
w ym  jego  triu m fem .

jest p o d t rz y m y w a ć  to pełne 
p ro s to ty  w spółżycie ,  rozw ijać  
je i p ie lęgnow ać. ___

P r a w d z iw y  śp iew  ludow y  
ma tą  sam ą genezę, co legen­
da, i pełni w ielką  rolę w y c h o ­
w a w czą .  Umila ogniska dom o­
we. roz jaśn ia  codzienne troski 
rodzinne, to w a r z y s z y  szare j  
żmudnej p racy ,  o raz  pobudza 
zapał m łodzieży  —- tak  nie­
zbędny  do rz ecz y  w zn ios łych  
i w ielkich, —  zapał po trzebny  
do u trzy m an ia  tę ż y z n y  ducha 
narodow ego . P ły n ie  z p o w ie ­
w em  pól i lasów, łagodząc  t ru ­
d y  codziennego ży c ia  i b r a ta ­
jąc cz ło w ie k a  z na tu rą .  T ak  
jak śp iew  sko w ro n k a ,  h a rm o ­
n izu jący  z poszep tem  łanów  
zb o żo w y ch  i lasów, u w y d a tn ia  
się wdzięcznie  na tle wielkiej 
ich symfonii, —  tak  sam o 
śp iew  pieśni ludow ej jest d rg a ­
jącym  se rcem  ludzkich k o n ­
certów .

Na s t ra ż y  polskiej pieśni i 
polskiej tw órczośc i  m uzycznej 
w inno  s tan ąć  sam o spo łeczeń ­
s tw o. Im więcej będzie ono 
um uzykalnione, tym  w ięcej b ę ­
dzie odczuw ało  po trzebę  p ra w  
dziwej duchow ej s t ra w y ,  tym  
więcej potrafi ukochać czar  ro 
dzinnej m uzyk i  i pieśni, k tó ra  
tak  m ało  dzisiaj znajduje zro ­
zumienia w ś ró d  na jsze rszych  
n a w e t  jego w a rs tw .  Im w ię ­
cej będzie uśw iadom ione  i w y ­
ksz ta łcone  m uzyczn ie  najm łod 
sze nasze pokolenie, ty m  b a r ­
dziej rozmiłuje się w  genialnej 
tw ó rczo śc i  Chopina i M oniusz­
ki, k tó rz y  p rzekazali  po tom no­
ści p ra w d z iw e  cuda m uzyczne  
i jakże w y m o w n ie  a szczerze  
p rzem aw ia ją  do du szy  po l­
skiej !

Niech p rzem iną  bez echa 
n iezd row e i mdłe piosenki „du­
cha czasu", ustępując m iejsca 
p raw d z iw e j  pieśni polskiej, — 
pieśni K arłow icza , N oskow skie  
go, N iew iadom skiego, N o w o ­
wiejskiego i wielu innych tw ó r  
ców  m u zy czn y ch !

Niech przem inie p o w sze ch ­
nie u ta r te  m niem anie, że m u ­
zy k a  —  to  jedynie ro z ry w k a  
czy  zab aw k a ,  jak wiele in­
nych  !

Niech w  duszach  naszych  
zacznie k ró lo w ać  pieśń w  c a ­
łej sw ej dostojności, w  c a ły m  
sw y m  m ajestacie , bo ona jest 
duszą  rzeczy  wielkich, —  bo 
ona króluje m iędzy  ziemią i 
n iebem !

Komunizm to chleb i praca dla żydów
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Piętnujemy szkodników!
Długo b y ła  W ielkopo lska  j 

w o lna  od obecności ży d ó w , j 
S p raw iła  to nieugięta p o s taw a  
spo łeczeńs tw a , k tó re  św iad o ­
me n iebezp ieczeństw a g ro ż ą ­
cego  ze s t ro n y  ży d ó w , nie do­
puszczało  do zagnieżdżenia  
sie ich na  ziemiach zachodnich.

O statn io  jednak  zaczę ło  się 
coś  psuć pod ty m  w zględem . 
C o raz  w ięcej w idzim y ż y d o w ­
skich tw a r z y  n a  ulicach stoli­
c y  W ielkopolski, co raz  więcej 
firm  ży d o w sk ich  o tw ie ra  sw e  
podw oje  dla n a iw n y c h  P o la ­
ków , c o ra z  bardzie j  słabnie 
odporność  p ew n y ch  jednostek, 
k tó re  zaczy n a ją  u ła tw iać  loko­
w anie  się ż y d ó w  w  P oznan iu

Musi się to jednak  zmienić 
na  lepeze. Leczenie  rozpocz­
n iem y od w sk az an ia  na tych  
P o lak ó w . k tó rzy  szkodząc  
sp raw ie  naro d o w ej zaczy n a ją  
p rz y jm o w a ć  ż y d ó w  do sw y ch  
dom ów  i m ieszkań . W  k ażd y m  
n u m erze  ,,Polski N arodow ej"  
um ieśc im y k ilkanaśc ie  nazw isk  
szkodn ików  godnych napiętno­
w an ia  w  tym  celu, b y  pod n a ­
p a rem  opinii społecznej zeszli 
z b łędnej drogi.

B ęd z iem y  cieszyli się, jeśli 
akc ja  nasza  przyn iesie  p o ży ­
tek.

R ozpoczynam y.
Czarna lista, tvch którzy po- 

'ą w  zażydzaniu Poznania
U B echcińska , W ro n ie ck a  4, 

w łaśc . domu —  w y d z ie rża w ia  
m ieszkanie żydom .

2) B uszk iew iezow a, M osto ­
w a  37, w łaśc .  domu —  w y ­
dz ie rżaw iła  m ieszkanie  ży d o ­
w i Skow ronow i.

W iosen n o  - le tn ie

materiały męskie Bielskie
w n ajlep szych  gatun kach, w n a j­
m od n iejszych  kolorach  deseniach  

p oleca  tan io
W ładysław  Złotogórski,

Poznań, K ram arsk a  19/20, p iętro  
hurt-detal. 700 d esen i na składzie.

P r a g a  Piccolo
składowe nowe części 

2 blok cylindry 
1 głowica
8 tłoków 
8 buks 
8 bolców

Praga Alfa - 4
2 składowe nowe czopy do 

przednich osi

Praga Alfa - 6
używany blok cylindrów 
s p r z e d a m  k o r z y s t n i e .

Z g ł o s z e n i a  d o  A d m i n i s t r a c j i  
„ P o l s k i  N a r o d o w e j "  P  o z n  a jń
Ś w .  M a r c i n  65.

3) B o ro w iczo w a,  W . G arba-  
r y  35, w łaśc . domu —■ w y ­
dz ie rżaw ia  m ieszkan ie  żydom .

4) B ogacki —  dyr. B anku 
Ziemian p rz y  ul. P odgórnej,  
adm in is tra to r  dom ów  B anku 
Z. w y d z ie rża w ił  m ieszkan ie  
ży d o w i P a ise ro w i.

5) B a r tk o w iak  S t„  W r o c ł a ­
w sk a  9, w łaśc .  domu —  w y ­
dz ie rżaw ił  m ieszkanie żydow i 
J. Katow skiem u.

6) B ukczyńsk i,  R zeczy p o s ­
politej 4, w łaśc . domu —  w y ­
dzierżaw ił  m ieszkanie  żydom  
pod firm ą „Felicja".

7) B łociszew sk i B oles ław  
Zielona 1, m. 6, w łaśc ic iel m ie­
szkan ia  —- w y d z ie rża w ił  ż y ­
dowi 2 pokoje (handel d y w a ­
nami).

8) B a r tk o w iak o w a ,  S zew sk a  
15, w łaśc .  m ieszkan ia  —  w y ­
d z ie rżaw iła  pokój 3 żydom  na 
p racow nię  konfek. (bez p a ten ­
tu).

9) B ero w sk i  T., W . G a rb a ry  
21, w łaśc .  domu —  adm inistr .  
St. Giersz, W . G a rb a ry  21 — 
w y d z ie rża w ia  żydom  pokoje 
um eblow ane.

10) B urda jew icz  A., 27 G ru ­
dnia 10. adm inistr .  domu m ie­
szka  p rz y  ul. S z a m a rz e w sk ie ­
go 13-15 —- w y d z ie rża w ił  m ie­
szkanie żydow i Dr. P ło c k ie ­
mu.

11) Bruździńska . W . G a rb a ­
ry  21 w łaśc .  m ieszkania  w y -  
dzierż. pokój żydow i.

12) Koenik, W . G a rb a ry  21, 
w łaśc .  m ieszkania , w ydz ie rż .  
pokój żydow i.

13) N owak, W . G a rb a ry  21, 
w łaśc .  m ieszkania , w ydz ie rż .  
pokój żydow i.

14) K achlikow a, W . G a rb a ry  
21, w łaśc .  m ieszkania  —• w y ­
dzierż. pokój żydow i.

15) N o w ak o w a,  W . G a rb a ry  
21, w łaśc .  m ieszkania  —  w y ­
dzierż. pokój żydow i.

Rozbój Stronnictw Mewgo
Koło Wilda.

W  n ied zielę , dnia  2 m aja  br. 
odbyło się  w kolo W ild a  p rzy ję­
cie  b lisko 100 nov, ych  członków . 
U roczystość  odbyła  s ię  w sa li 
K in a  „Tęcza" pod p rzew odn ic­
tw em  k ierow n ik a  k o ła  kol. A d a­
m a C zarczyńsk iego. A ktu  p rzy ­
jęcia  dokonał po p ięk n ym  p rze­
m ów ien iu  P rezes Zarządu Grodz­
k iego  kol. Dr. T adeusz W róbel.

Zebranie zakończono „H ym nem  
M łodych".

Koło św . Michał.
K oło św. M ichał, jedno z n a j­

m łodszych  kół S. N. w  P ozn aniu  
m a za sobą p ięk n y  etap  rozw oju.

S tw ierd ził to z uzn aniem  P rezes  
Zarządu G rodzkiego kol. D r. T a­
deusz W róbel w  sw ym  przem ó­
w ien iu  podczas w cie len ia  126 no­
w ych  członków  w szeregi K oła. 
U roczystość  odbyła  s ię  w  n ie ­
dzielę, dnia  2 m aja  w p ołudnie  
w p rzepełn ionej sa li S. N. Oko­
liczn ośc iow e p rzem ów ien ie w y ­
g ło s ił  kol. Jan u sz P a ta lon g . 
P rzew od n iczy ł k ierow n ik  K oła  
kol. W acław  W ilk . O krzykam i 
na cześć P o lsk i N arodow ej, R o­
m ana D m ow sk iego  i od śp iew a­
niem  „H ym nu M łodych" zakoń­
czono p od n iosłą  uroczystość.

OKREGOUiy ZJAZD DZIAłACZy
Wiejskich S. N. w  Poznaniu.

D nia 9 m aja  br. odbędzie się 
w  P o znan iu  O k rę g o w y  Zjazd 
D z ia łaczy  W iejsk ich  S tro n n ic -

SYPIALNiE JADALNIE 
t KUCHNIE

k o p i s z  n a j t a n i e j
na Świętosławskiej rós Koziej

tw a  N arodow ego . W  zjeździe 
ty m  w e zm ą  udział p rz ed s ta ­
wiciele Kół w iejskich  S. N1. o- 
k regu  poznańskiego.

Ho sezon
oiesennu

p o l e c a m  n a j n o w s z e  m o d e l e  

t o r e b k i  d a m s k i e  p a r a s o l e ,  t e k i ,

portfele, pormonetki, walizki

oraz przybory sicdlarskis
n a j n i ż s z e  c e n y

w ł a s n a  p r a c o w n i a

St. Sobaszkiewicz - Poznań
S t a r y  R y n e k  5 -4  (asyon. kredyt)

CHRZEŚCIJAŃSKA
H U R T O W N IA  D E W O C J O N A L II 

I Z A B A W E K
P o l e c a  n a  p r z y j ę c i e  d o  p i e r ­

w s z e j  K o m u n i i  ś w  d l a  d z i e c i  
p a m i ą t k i  jak:  r ó ż a ń c e , s z k a p l e r z e  
ł a ń c u s z k i ,  m e d a l i c z k i .  o b r a z k i .  
D u ż y  w y b ó r  k s i ą ż e k  d o  n a b o ­
ż e ń s t w a  w r ó ż n y c h  w y d a n i a c h .  
C e n n i k i  w y s y ła  s i e  n a  ż ą d a n i e .  
MflRIflH IflHOfl, FOZHflŃ, Ub. WODHfl q

PRZODUJĄCE 
JAK ZAWSZE

S9 mnszvnVdoPisRnifl

Continental
KUFERKOWE i BIUROWE

CEN. ZASTĘPSTWO

PRZYCODZKlHAMPELiJKA
POZNAŃ JW.MIELŻYŃ1KIE60 ZlmiFiwi.

Chleb dla Polaków
W  m iasteczk u  na teren ie okrę­

g u  rad om skiego  potrzebny je s t  
lek arz chorób ogóln ych , o za­
pew ni onym  pow odzeniu.

Tam że liczyć m oże na p ow o­
dzenie 2-ch kraw ców , kam aszu!k, 
czapnik  i zegarm istrz.

R ów nież tam że potrzebni są: 
k up iec branży k o lon ia ln o  - sp o­
żyw czej, sk ład  z żelazem  i n aczy ­
n iam i, m ater ia łam i b u d ow lan y­
m i i op ałow ym i, d en tysta  luib 
den tystka , sk lep  z m ięsem  w o ło ­
w ym , cielęciną , baran iną  i t. p. 
czapnik , k am aszn ik  i sk lep g a ­
lan tery jn y .

W  m iejscow ościach  (ca 30 tys. 
m ieszkańców ) liczyć m oże na p o­
w odzen ie w arszta t sto larsk i z 
dobrym i m eblam i. O sied lić tam ­
że s ię  m ogą k raw cy, k am aszn iey  
i  czapnicy.

W  m ieśc ie  w W ielkop olsce jest  
do sp rzed ania  m łyn  p arow y o 
p rzem ia le 200 centr.; utftyn ten  
jest w b iegn . E w en tu a ln ie  p rzy j­
m ie w spóln ika. O kolica b ogata  w 
zboże.

Z głoszenia  k ierow ać n a leży  do 
Zarządu O kręgow ego S tro n n ic­
tw a N arod ow ego, W y d zia ł Go­
spodarczy w iPoznaniu, ul. Św. 
M arcin  65, codziennie od 13—14.

6odne pochwały
W  zw iązku z odbytą A kadem ią  

S tron n ictw a  N arod ow ego o któ  
rej p iszem y  na in n ym  m iejscu, 
n ależy  podkreślić, iż p ięk ne i  po  
m yślow e dekoracje sa li cyrk u  O 
lim p ia , zosta ły  w ykon ano z du­
żym  nakładem  s ił  i czasu  przez 
członków  K oła  S . N. Św. M ichał 
w P ozn aniu , pod osob istym  k ie ­
row n ictw em  kol. W ilka, k iero ­
w n ik a  tego  K oła .

D la
dwu dziewczynek po 9 lat

potrzebne są  ubranka

d e  k o m u n ! !  ś o .
Osoby, które mogłyby ofia­
rować potrzebne rzeczy, 
proszone są o złożenie ich 
w A d m in is t r a c j i  „Polski 
Narodowej1* P o z n a ń ,  św, 
Marcin 65 m 14.

do dnia 15 maja br.

M O TO CYKLE
IIIIIIIIIIIH IH IIIIH IH IIIIIIIIIIIIIII 1111111111111111111111 MIII MIHHMIMI

N .  S .  U. i  B. M .  W. 
już od 7 4 0 , -  z ł

na dogodnych warunkach s p ła ty

,M O T O  R “!*■
P o z n a ń ,  D ą b r o w s k ie g o  3

Telefon 62-27

I
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H an dlarze żyw ym  tow arem , żyd zi, porw ali H aneczkę  
■Więckównę. Św iadek  porw ania , m łody' iSokóif, S ta leck i 
u dał się  po pom oc do „T ow arzystw a S am opom ocy Naro- 
rodowej", z k tórego  człon kam i, p ostan ow ili odszukać  
porw aną.

R ozpacz R odziców  H aneczk i b y ła  ogrom na. S taleck i 
i tow arzysze p oszli do n ich, by w sp ó ln ie  zastan ow ić się  
nad d a lszym i krokam i.

A ze śc iany  na k lęczący ch  spog ląda ły  p rzesłodk ie  do b ro ­
tliwe oczy  Tej, K tóra przen iosła  m ękę S y n a  Jedynego , k r z y ż o ­
w ą  m ęk ę  ha lw a ry jsk ą ,  M atki B o g a  p rzez  ż y d ó w  um ęczonego, 
P ocieszyc ie lkę  S trap io n y ch  p rz y jm o w a ła  do sw ej p iersi ból ro- 

| dzicielski.
O tucha w stąp iła  w  se rca  i rodz iców  i ich n o w y c h  przy jació ł  

i pom ocników .
P o  skończonej m odlitw ie m ężczyźn i podali sobie dłonie.
—  P r z y r z e k a m y  i p rzy s ięg am y  —  panie W ięcek , —  szu ­

kać i w a lc zy ć  o có rk ę  p ań sk ą  dopóki n am  życia  i sił w y s ta rczy .  
T ak  n am  dopom óż B ó g  —  uroczyśc ie  rzek ł pan Czernicki.

—  Ale pan z nami i p rzec iw ko  żydom  n a  śm ierć  i życ ie  — 
zakończył.

—  T ak  na śm ierć  i życie  p rzec iw ko  żydom , nie za  moją tyl- 
, ko k rz y w d ę ,  ale za k rz y w d ę  w szy s tk ich  d izew czą t  polskich,

k tó re  oni zam ęczyli,  —  za k rz y w d ę  N arodu Polskiego, ca łe j 
Polsk i —  z że lazną  m ocą p rz y rze cze n ia  i p rzy s ięg ą  p rz y p ie c z ę ­
to w a ł  Jan  W ięcek , H a ń czy n y  ojciec, sokół w olskiego gniazda

Kiedy w  chwil parę  później C zern ick i i S ta lecki p rz e d s ta ­
wili W ięck o w i kroki, jakie już zo s ta ły  p rzeds ięw z ię te  i sposób 
dalszego działania, w  m ocnym  roboc ia rzu  polskim w z ro s ła  nie 
tylko- ufność, ale n iezachw iana  w iara ,  że cel zostan ie  osiągnięty.

On ze sw ej s t ro n y  opow iedzia ł przy jacio łom , bo przyjaźń  
m iędzy  nimi już się zad iez rżg n ę ła  m ocna, jak  to H aneczka  w y ­
sz ła  w ieczo rem  z fabryki,  po p ra c y  n ad  pilną iakś ko resp o n ­
dencją  f i rm ow ą i w y s z ła  z d w o m a koleżankam i, z k tó rym i p o ­
żeg n a ła  się za ledw ie o kilka dom ów  od rodzic ielskiego m ie­
szkan ia  i ■.. potem  ślad zniknął.

Ułożono plan : W ięcek  miał p rz y p ro w ad z ić  ow e koleżanki 
do b iu ra  „R o zw o ju 11 na w y b ad an ie  i konferencję.

Zabiegi i s ta ran ia  n as tęp n y ch  kilku dni nie wielkie d a ły  r e ­
zultaty . Salci R ojzenduft na G rzy b o w sk ie j  nie było, żadnej f i r ­
m y  podobnej konfekcyjnej nie było. Sklep  R yfk ina  istniał, —  
ale sam  R yfk in  siedział pod  kluczem  za po ta jem ną gorzelnię. 
Jed n ak  od m ałego  sza jgeca  p rz y  sklepie udało się jednem u zc 
sp ry tn y ch ,  a nieco z ż y d o w sk a  w y g ląd a ją cy ch  m łodzieńców  
w y d o b y ć ,  że w  sklepie b y w a ła  jakaś  S a lk a  Rozjenduft  z W a -  
lioów, c z  z Krochm alnej nie w iadom o. P rzy jac ió łk i  H aneczki 
rów nież  nic now ego  w n ieść  nie m ogły, poza tym , że w idziały , 
c z y  też  zd a w a ło  im się, że w idzia ły , jak po pożegnaniu  z H a ­
n eczką  po p rzec iw ne j  s tron ie  ulicy  D w orsk ie j  jakiś ży d  kilka­
kro tn ie  za nimi się oglądał, by ło  to z re sz tą  k ilkanaśc ie  m inut po 
ósmej, podczas  k ied y  S ta lecki by ł  św iadk iem  w y p ad k u  przed 
d w u n a s tą  w  nocy. T e  t r z y  godziny  s tan o w iły  zag ad k ę  nieroz- 
w iąza ln ą  w  razie  n a w e t  p rzypuszczen ia  n a ty ch m ias to w e j po 
rozejściu sie ko leżanek  napaści.

W  t rz y  dni po tych  w szy s tk ich  zabiegach , S ta leck i sm utny 
i z am y ślo n y  w ra c a ł  do m ieszkan ia  sw eg o  na  Chłodnej. Było  
to k ilkanaście m inut po dziesiątej p rzed  sam y m  zam knięciem  
b ram y .  P o w ie t rz e  w ilgocią  nas iąk łe  po św ieżej u lewie lgnęło 
m g ław o  do m o k ry ch  chodn ików , na k tó ry ch  lśniły  smugi la- 
tarnian. pośw ia ty .  Nieliczni przechodnie, zaganan i  d eszczem  do

b ram  i w  zaką tk i  pod balkonami, te raz  rozbiegali się i spieszyli 
do dom ów . Zaledw ie  m inął kościół św. Andrzeja, k iedy  jakiś 
m łody  żyd  po trąc ił  go i poś l izgnąw szy  się upadł, a  z e rw a w s z y  
się z zaklęciem, rzucił się do S ta leck iego  z w ym yślan iem , ale 
za ledw ie spojrzał mu w  tw arz ,  zw rócił  się w  p rzec iw n ą  s tronę 
i szybko  um knął.  W y d a ło  się to jakoś d z iw n y m  i podejrzanym , 
tak  iż m imow oli B o les ław  zas tan o w ił  się nad  tym.

—  Ki diabeł, czego się on tak  nagle mnie p rzes tra szy ł .  W i­
docznie już tak  na ż y d ó w  zaw izą łem  się, że mi to z oczu pa trzy .  
— Rozm ylał w chodząc  na schody  do siebie.

O tw o rz y ł  k luczem  sw oje  k aw a le rsk ie  dość  spore  m ie sz ­
kanko, w  d w u  sk ład a jący ch  się pokoi i p rzedpokoju  z g az o w ą  
kuchenką.

Szafa b y ła  o tw ar ta .  Szuflady  od b iu rka  poo tw ierane ,  a m a ­
sa  pap ierów  i ks iążek  w a la ła  się po ro z rzu can a  w  największy m 
zam ieszaniu  po podłodze, a także na sam y m  biurku i otomanie. 
Is tny  w nda lsk i najazd, g ospodarka  w y ra źn ie  złodziejska.

P o d o b n y  nieład znalazł i w  sw oim  syp ia lnym  pokoju, gdzie 
c a ła  pościel nie w y łą c z a ją c  m ate raca ,  b y ła  p o p rzew racan a .

Jed n a k  ku n a jw yższem u jego zdumieniu, złodziej, c z y  też 
złodzieje, k tó rzy  tak  g w a łto w n ie  gospodarow ali ,  n iczego  nie z a ­
brali. Ani z bielizny, ani z ubran ia , ani z d ro b iazg ó w , c z y  p ie­
niędzy, k tó ry ch  z re sz tą  n iew ielką  ilość m iał w  domu, n iczego, 
ale to niczego nie b rak o w ało .  Z daw ało  się, iż tu popros tu  doko­
nano  złośliwej zab aw y , takie „zburzenie Babilonu", jak w  duchu 
się w y ra z i ł  w łaścic iel m ieszkan ia  — w y g ląd a ło  racze j śm iesz­
nie, nżi niepokojąco.

W y b u c h n ą ł  na jp ierw  śmiechem.
—  M asz tobie k a w a le rs k ą  gospodarkę ,  myśleli pew nie, że 

zna jdą  b ry lan ty .
P o  ty m  z ły  zab ra ł  się o po rządków , przynajm nie j  p ro w i­

zo rycznych .
Zaledwie jednak  jako tako ułożył pap iery  na biurku, do ­

strzeg ł  pod p rzycisk iem  jakieś obce i dziw ne pisanie. —  B yły  
to nas tępu jące  n e rw o w o  i groźnie skreślone s łow a. " ,

„O ddać  hebra jsk ie  pisanie. —  Umieścić u p o d s ta w y  osta i-  
niej k o lum ny  M in is te rs tw a  S k arb u  p rz y  R y m arsk ie j  o d w u n a ­
stej w  południe w e środę. —  P rze d  policją mliczeć. Nie p ró b o ­
w a ć  cz y ta ć .  W  p rz ec iw n y m  razie życie na w o sk u !"

—  P rz y rz e k a m  i p rzysięgam , niedoczekanie  w asze  —  za ­
klął B oles ław .

IV.
MORDERSTW O.

Na zaśm iecone, w oniejące  w szelkim i sm rodam i podw órko , 
sączy ło  się p rzez  brudne  cze rw o n e  i p m arań czo w o -żó łte  firanki 
św iatło . Ś w ia t ło  to, w y z y w a ją c y m  w  ciemnej pochm urnej nocy, 
w  żydow sk ie j  dziurze, do k tórej n aw e t  św ia tło  la ta rń  ulicznych 
nie zaglądało , ty m  więcej, że m ały ,  p o k rz y w io n y  i w  ziemię za ­
p ad a jący  się p a r te ro w y  domek. a racze j ru d e ra  k ry ta  po ła tana  
papą. B ył osłon ięty  o g rm n y m i ścianam i m u ró w  śp ich rzy  jęcz­
m iennych  b ro w a ru  H ab erb u sza  i Schielego.

O grom ne groźne  szczy ty ,  pnące się ku górze na tle ro z ­
św ietlonego  m ias tem  nieba, z d a w a ły  się p rzygn ia tać ,  ch o rą  
zg rzy b ia łą  w iedźm ę ś ledz ia rską  ży d o w sk ą .  Jej ty n k o w a n a  i ob ­
łupana  w a n tó w k a  u k a z y w a ła  za  dnia liczne sz ra m y  i o b e r w a ­
n ia  nie ty le  z n ęd zy  ile z n iedba ls tw a  zapuszczone.

Ś w itło  bezcze lne i w y z y w a ją c e  s ą sz y ło  się, ale nie ty lko 
sączy ło  się św iatło , sączy ł  się zaduch, sączy ł  się s zw a rg o t  m o ­
n o to n n y  i o s t ry  —  zm ienny i g w a ł to w n y  —  są c z y ły  się w y z w i­
sk a  pijackie i zach ry p łe  —  s ą c z y ły  się w y u zd an e  wizgi i kw ik i 
kobiece. (C iąg dalszy  nastąp i)

P r e n u m e r a ta  p o c z to w a :

m iesięczn ie  gr. 45, k w arta ln ie  zł. 1,25, 
p ółroczn ie zł. 2,50, roczn ie zł. 5,—. W  
razie w ypad ków  spow od ow anych  siłą  
w yższą, w yd aw n ictw o  n ie  odpow iada  
za d ostarczen ie p ism a, a ab onenci n ie  
m ają p raw a dom agać s ię  n iedostar- 
czonyeh  num erów , lub odszkodow ania.

A d r es  R ed a k c ji i A d m in istra cji 
P o z n a ń , ś w .  M a rcin  65 m . 14 

te le fo n  19-49 .

K onto P. K . 0 .  P ozn ań  211424. Nr. k ar­
totek i pocztow ej P ozn ań  I. 118. N ad e­
słan ych  rękop isów  n ie  zw raca się. R e­
d akcja  u d ziela  odpow iedzi na łam ach  
p ism a. R edaktor p rzyjm u je codzień  z 
w y ją tk iem  n ied zie l i św ią t od g. 11—13

O G Ł O SZEN IA  na stron ie  4-łam ow ej 
20 g roszy  od 1 łam ow ego m ilim etra . 
O głoszen ia  sk om p lik ow ane oraz z za­
strzeżen iem  m iejsca  20% drożej. D R O ­
B N E  og łoszen ia  (najw yżej 50 słów , w 
tym  7 n ag łów k ow ych ): słow o n a g łó w ­
kow e 15 gr., każde dalszo słow o 10 gr. 
D la  p oszu k u jących  p racy  bezrob. n a­
rodow ców : słow o n agł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — O głoszenia  do num eru  
p rzyjm u je się  do w torku  godz. 10-tej.

W y d a w c a :  dr T a d e u sz  W r ó b e l, P o z n a ń  czcionkami Drukami Techuiomej w poznaniu R e d a k to r :  S ta n is ła w  S ie c ie c h o w ic z ,  P o z n a ń
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Stalin - dyktator sowiecki
Stalin —  d y k ta to r  sow iecki. [

Stalin, dzisiejszy w ład c a  Z. j 
S. R. R.. jes t  pos tac ią  tak  da- 
lece ta jem niczą, że do ostatn ich 
c z a só w  tnie w iedziano  napew - 
no, jak  brzm i jego p ra w d z iw e  
imię i nazw isko .

S y n  s ze w ca  kaukask iego  z 
m ias teczk a  Gori, gruz ina  W i- 
sa r jona  D żugaszw ili  —  m ały  
Sozo  (Józef) spędził la ta  dzie­
c iń s tw a  na  ulicy. U czył się po- 
t ro sze  w  m iejscow ej szkółce 
ce rk iew ne j,  a  g d y  skończy ł lat 
cz te rnaśc ie ,  oddano go do se ­
m inarium  duchow nego  w  T y- 
flisię.

P o  w y rzu cen iu  z sem ina­
rium, Koba D żugaszw ili  oddał 
się ca łkow ic ie  robocie re w o ­

lucyjnej. O d tąd  la ta  jego p ły ­
n ę ły  regularn ie  m iędzy  z s y ł ­
kam i n a  S yberię ,  a ucieczkami 
na K aukaz, gdzie zas łyną ł  ja­
ko na jg roźn ie jszy  rabuś  b a n ­
k ó w  i k as  na cele party jne .

W  roku  1909 odbył to w a ­
rz y sz  Koba podróż zagranicę . 
W ó w c z a s  ze tkną ł się, na Ca- 
pri z M ak sy m em  G orkijem  i w  
P a ry ż u  z Leninem, k tó ry  po ­
z n a w s z y  n ie ludzką  na tu rę  tow . 
Koby, ^ochrzcił go pseudoni­
m em  „S talin11. Z za g ran icy  
Stalin w róc ił  do P e te rsb u rg a .

W  roku  1912 w pad ł  dz is ie j­
s zy  c z e rw o n y  ca r  poraź  p ią ty  
w  ręce  policji. T y m  razem  ze ­
słano go aż za  ko ło  b ieguno­
we, do w si Kurejki, w  kraju  
Turuchańskim , skąd  ucieczka 
w  pojedynkę  b y ła  rzeczą  nie­
m ożliwą. T rz e b a  b y ło  w  tym  
celu mieć sanie, p sy  i zap asy  i 
ży w n o śc i  na ca łe  m iesiące. 
T ego  w szy s tk ieg o  b rak ło  w e  
w si Kurejki. I

W  ty m  miejscu Stalin p rze ­
siedział pięć lat aż do w y b u ­
chu rewolucji w  roku  1917, nic 
nie w iedząc  o wojnie europej­
skiej, p rzeg rane j  Rosji, u pad­
ku ca ra tu .  Dopiero, w ra c a ją c y  
podczas  k ie reń szczy zn y  żo ł ­
n ierz  p rzyniósł  w ieści o tym , 
co  się dzieje. Stalin sp ak o w ał 
m anatk i i p rz y b y ł  do M oskw y.

Z w y b u ch em  rewolucji bol­
szew ickiej rozpoczę ła  się jego 
karie ra .  P o c z ą tk o w o  w  roku 
1917 i 1918 Stalin za jm ow ał 
sk rom ne s tanow isko  „ministra 
sp ra w  mniejszości n a ro d o ­
w y c h 11. Na tym  s tan o w isk u  u- 
topił w  po tokach  k rw i p o w s ta ­
nie w  Gruzji. On, gruzin.

P o  tym , zosta ł  „gensek iem 11, 
czyli g ene ra lnym  sek re ta rz em  
partii kom unistycznej,  powoli 
i n iecznaczoie  opanow ał 
w szy s tk ie  ag en d y  w ła d z y  so­
wieckiej, umiejętn ie  u suw ając  
konkuren tów .

Stalin  w y ro b i ł  sobie m arkę  
najw iern ie jszego  sługi Lenina, 
k tó ry  w  rzeczy w is to śc i  po g ar -  , 
dzał nim.

„Stalin  —  napisał, m iędzy  
innymi ch a ra k te ry s ty k a m i  w o 
dzó w  bo lszew ickich  u m ie ra ją ­
cy  Lenin  —  jest b ru ta lny ,  o r ­
d y n a rn y  i nieludzki. To  k a u k a ­
ski „koczi11 (bandy ta )  na s k a ­
lę św ia to w ą .  Jego  siła leży  w 
b rak u  w y o b raźn i ,  dzięki czemu 
nigdy  n ie  trac i rów now ag i,  o- 
ra z  w  az ja tyck ie j  sk ry tości ,  
ch y tro śc i  i c ierp liw ości w  s to ­
sow an iu  podstępów . In teligen­
cja w ą sk a  i ciasna, u pó r  nie- 
p rze łam an y .  T en  cz łow iek  
jest po zb aw io n y  uczuć ludz-

Z pośród  licznych w ro g ó w , 
w y ją tk o w o  n iebezpieczny  dla 
S ta lina  był intelektualis ta  T roć  
ki. G ó ro w ał  nad nim  nie tylko 
rozum em , ale p rzede w s z y s t ­
kim mógł się poszczycić  za s łu ­
gami. W s z a k  T rocki s tw o rz y ł  
arm ię c z e rw o n ą  i zm iażdży ł 
k on trrew olucję .  To też Stalin 
us iłow ał pozbyć  go się i dużo 
w  to w ło ży ł  w ysiłków .

Z re sz tą  T rock i też  nie cac-» 
ka ł się zbytnio  ze Stalinem. 
P o d cza s  posiedzenia kom itetu 
cen tra lnego  Kompartii w  roku 
1927 ro zeg ra ła  się pam iętna 
scena.

D o w ied z iaw szy  się, że ma 
iść na zesłanie, T rock i z a w o ­
ła ł :  „Jeżeli ja i moi p rz y ja ­
ciele w ró c im y  do w ład zy ,  to 
zapam ięta jc ie  sobie to w a r z y ­
szu Stalinie, że w a s  r o z s t r z e ­
lam y. W y  też chcielibyście 
nas rozs trze lać ,  ale odw agi 
w am  nie s t a rc z y 11.

I rzeczy w iśc ie  Stalin  nie 
śmiał ro zs trze lać  Trockiego . 
D lac zeg o ?  P o p rze s ta ł  n a  w y ­
słani u w  g łąb  Azji, a po tem  za ­
granicę.

W  historii S ta lina  jest wiele 
p u n k tó w  niew yjaśn ionych .  Np. 
opieka, jaką  go darzy li  ż y ­
d ow sk o  - k a u k a sc y  kró low ie  
nafty. Z jakiej ra c j i?  D lacze­
g o ?  P o  co ?

Ale nie tylko Stalin cieszył 
się opieką finansistów  k au k a ­
skich. N a w et  jego podkom en­
dni na polecenie S ta lina  zna j­
dow ali  u nich pro tekcję .  T ak  
np. w  roku 1908, k ied y  policja 
ro sy jsk a  a r e s z to w a ła  najb liż­
szego z w sp ó łp raco w n ik ó w  
Stalina, n ie jakiego Szaum jana,kich1

STRZĘPY..
Odszedł z po lsk ie j  z iemi na 

w ieczny odpoczynek,  •— sym bol  
trw ania  i  przetrwania. Zmarł ś. 
p. Michał Drzymała.

* # *
Zgon śp. Michała D rzym ały  

przyw odz i  nam na, pamięć żyw o  
obraz z  m inionych strasznych lat 
niewoli pruskiej.  H istoria  Micha­
ła D rzym a ły  je s t  niejako s y m ­
bolem te j  walki, k tóra  z zabor­
czym  rządem  prusk im  staczał w  
walce o ziemię polską w yp ie ra n y  
z o jcowizny lud polski. Dzieje  
te j  k rzyw d y ,  k tórą  w yrządzono  
Michałowi Drzymale, zna każde  
dziecko polskie.

P rzed  33 laty, w  190A roku, u- 
bogi gospodarz polski Michał 
D rzym ała  w  Podgradowicach  
pod Rakoniewicami, w  powiecie  
w olsztyńsk im , chciał na w łasnej  
parceli k ilkom orgow ej zbudować  
dom  w łasny, Rząd pruski na za­

sadzie tak  zw anej noweli osad­
niczej z  1904 r. odm ówił mu p ra ­
wa pobudowania domu na w łas­
nej ziemi, g d yż  nie uzyskał ze­
zwolenia osiedleńczego. Prezes  
re jen cy jn y  nie chciał dać p o ­
świadczenia, iż  dana osada nie  
sprzeciwia się celom pruskie j u- 
s ta w y  kolonizacyjnej z 1886 ro ­
ku.

D rzym ała  pozostał z rodziną  
bez dachu nad głową. Mimo, że 
cierpiał nędzę, nie zdradził spra­
w y  polskiej. Nie uległ pokusom  
i nie sprzedał z trudem  zdobyte ­
go kawałka ziemi p ru sk ie j  ko­
m is j i  kolonizacyjnej. Odrzucił o- 
fiarowane złoto, dając w iekopo­
m ny p rzyk ła d  hartu ducha naro­
dowego ludu polskiego.

Niemcom dał radę. Ponieważ  
m usiał gdzieś mieszkać z  rodzi­
ną, kupił  od cyganów za 350 m a­
rek niemieckich w óz  na kołach

i w  ty m  wozie zamieszkał, nie o- 
puszczając kawałka sw ej ziemi.

Znamienny czyn D rzym ały  od­
bił się g łośnym  echem w  całym  
świecie cyw ilizow anym . 7j róża­
nych stron św ia ta  zjeżdżali się 
dziennikarze, aby  obejrzeć ten 
pom nik  hańby prusk ie j  c yw il i ­
zacji. Tak iv pismach polskich  
jak  i zagranicznych u k a zyw a ły  
się obrazy „wozu D r z y m a ł y z  
opisem gehenny, którą przecho­
dził  Polak na kawałku w łasnej  
ziemi.

Na D rzym ałę  po syp a ły  się 
grzyw n y . Nie złamało to dzielne­
go zucha. Nie chciał płacić g r z y ­
wien Niemcom i  ods iadyw ał ka­
ry . Z wozu nie ustąpił, ani też 
nie sprzedał Niemcom sw ej zie­
mi.

* * *
Tak w a lczy ł  z  Prusakam i dziel  

n y  nasz Michał Drzymała,. Nie  
pom og ły  żadne za m ys ły  hakaty-  
stów  i doczekał się w olnej Pol­
ski.

Dopiero w  roku 1928 D rzym ała

HONOR P0LIT9CZN0
D uszna  a tm osfera .

— Jak że p an  odczuw a dzisiaj 
! szą a tm o sferę1?
| — A  coż! D użo ozonu, dużo a

zotu, w yrab iam y gó rsk ie  pow ie  
trze...

— Tak, tak, ale pow iedz p a r , 
d laczego tak  duszno.

Skrawki
O j, kadzą m u żyd k i 
I  w  p ism ach  i w  m ow ie,
Zw ią go gen iu szem ,
Choć m a sieczkę w  g łow ie .

P ytasz , czym  się  w sław ił?  
P ow tórzę za .Szm ulcm :
— U n  zdziałał, co kraj w asz  
P ach n ie  dziś cebułem !

B ieljajf
# *

J e ś li koc zużyty,
W yrzuć go  na śm iecie,
N iechaj odpoczyw a,
Bo zasłu ży ł przecie.

N ie  trzym aj go n ig d y  
W  kom orze lub n iszy ,
Bo będzie sied lisk iem  
P cheł, p lu sk iew  i m yszy.

B ielja]

Stalin udał się do bakińsk iegr 
k ró la  nafty. S ch ibajew a, i t e r  
n iezw łocznie  w y jed n a ł  u guber 
n a to ra  zw olnienie rew olucjoni ­
s ty .

Dzięki p rzem ożnej opiec o 
ta jem niczych  czynn ików , S ta ­
lin, w ielokro tn ie  chw ytam y 
p rzez  policje, ani razu  nie był 
sk a z a n y  sądow nie , a ty lko 
..adm inis tracy jn ie11 zsy łan o  go 
do „oddalonych  gubern ii11, —  
skąd  niezw łocznie  p o w raca ł .

otrzym ał osadę w  Grabównie w  
powiecie w y rzy sk im  na kresach  
zachodnich. Tu też dokonał po 
długich cierpieniach żyw o ta  syn  
ludu polskiego, k tó ry  tak  zacię­
cie bronił ziemi, że w zbudził  po­
d z iw  nie ty lko  u swoich, ale na­
w e t  i obcych. i

* * *
D rzym ała  stanowi p iękn y  wzór  

cierpliwości i w y trw a łośc i  % 
ujzmaganiu się z przeciwnościa­
mi.

Pam iętać o ty m  w in n iśm y  i 
m y  w szyscy , k tó rzy  pos tanow i­
liśm y sobie, iż  nie u s tą p im y  choć 
by kawałeczka po lsk ie j  ziemi  
w rogom  naszym.

* # * i.
Śpij Drzymało, s terany  lec', 

zw yc ięsk i w  walce bojowniku. -  
Niech ci się w  grobie śni Polska  
k tóre j  byłeś w iern ym  synem.  /  
pam ięta j,  że na historii Twoje  
chowają się nowe młode pokole  
nia, które w zór  z  Ciebie biorąc ■ 
umocnią i upiększą to, coś Ty' 
swoim  w ys i łk iem  zdobył  i u t r z y ­
mał.


